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Strajk pretestGcyjny as t  Stoiku
o b f ą l  c ż e ś ć  h u t  i f c * i p a E f t

K A T O W IC E , 23.11 —  Zapow ie- 
dz.any na azień dzisiejszy strajk  
protestacyjny w  górn ictw ie i hut 
nictwie, d la poparcia postulatów  
robotniczych w  spraw ie  w p row a ­
dzenia 6-goazinnego ania pracy, 
ob ją ł na terenie w o jew ództw a ślą 
śkiego tj Iko część hut i kopalni.

N a  18 zakładów  hutniczych za­
łoga  jednej huty gtrajku je całko­
wicie, 4-ch hut częściowo. Pozo­
stałe 13 hut p racu je  normalnie.

W  goazinach rannych stra jku ­
jący  częściowo robotnicy huty 
„B ato ry " w  W ielk ich  H ajdukach  
odbyli zebranie, na ktorem o go ­
dzinie 11-ej uchwalono podjąć 
pracę.

Spokój nigdzie nie był zakłóco­
ny

S O S N O W IE C , 25.11 —  P rok la ­
m owany na dziś stra jk  robotni­
ków w  górn ictw ie i hutnictw ie o- 
b ją { w  Zag łęb iu  Dąbrow6kiem  tyl 
ko część kopalń i zakładów  prze­
m ysłowych.

W  kopalniach p racu je  70 pro­
cent robotników. W  nutnictwie -

innych przem ysłach stra jku je  za­
ledw ie 14. Spokój nigdzie nie zo­
stał zakłócony.

K A T O W IC E . 25,.11 —  Sytuacja  
stra jkow a na Górnym  Śląsku w 
ciągu popołudnia u legła  o tyia 
zmianie, że z strajku jących  dotych 
czas kopalń, 2 kopalnie podjęły  
częściowo pracę, a 2 całkowicie. 
W przem yśle hutniczym  stra jk  zo 
stał p raw ie  zupełnie z likw idow a­
ny. N a  ogólną liczbę 6.100 robotni 
kow przy popołudniowej zmianie 
nie zgłosiło się do p racy  zaledw ie  
167, co wynosi około 2 procent.

K A T O W IC E , 25.11. —  W ed ług  
ostatnio otrzymanych ścisłych da 
nych ze Zw iązku  Pracodaw ców  
Górnośląskiego Przem ysłu G órn i­
czo - Hutniczego, w dniu dzisie j­
szym na terenie w ojew ództw a ślą  
skiego na kopalniach w ęg la  straj 
kowało przy p ierw szej zmianie 
17.209 robotników, przy drugiej 
zmianie 9.40G, czyli razem 27.617 
na ogólną liczbę załogi 43.000. N a  
kopalniach kruszców  i cynku 
strajku w cale nie było. W  koksow

niach przy p ierw szej zmianie 
strajkow ało  225 robotników, pizy  
drugie j zmianie 71, razem  296 ro­
botników na ogólną liczbę 1.200. 
W  hutach żelaznych przy p ie rw ­
szej zmianie strajkow ało  3.00O ro­
botników, przy d rug ie j 244, czyli 
razem 8.244. na ogólną liczbę za­
łóg 22.000. W  hutach cynku straj 
ku m e było.

L3t!fonov^e nadużycia
w  Z a g t i ę b f u  n a f t o w e m

S A M B O R , 26 11. (tel. w ł . ) .  W  tow ał obecnie podprok. dr Skle-
wydziale karnym  Sądu O kręgo­
wego w  Samborze odbędzie aię w  
najbliższym  czasie, przed trybu ­
nałem orzekającym , w ielk i pro ­
ces, będący epilogiem  popełnio­
nych na terenie Zag łęb ia  N a fto ­
wego m ilionowych nadużyć.

Po roku przeszło prowadzc- 
nezn przez okr. sędziego śledczego 
dr. D ługiew icza śledztwie, w ygo-

S s t t s c s p e  d z i e c i
l f ^ y n ó l a z o k  b e z r o b o t n e j } ©

S*udenci ukraińscy z Gdańska

Strzelali do polskiej straży graniczne!
G D Y N IA , 26, 11 (te l w l. ) .  —  |pral padł na ziemię, za lew zjąc

W  niedzielę 24 Ł>. m. w godzinach  
przedpołudniowych w ydarz ) i się 
w  powiecie morskim tajemniczy 
w ypadek postrzelenia kaprala  

straży gra nicznej.
Około godz 10-ej rano kapral 

straży granicznej, S tan isław  Tom  
czyk szedł szosą prow adzącą zc 
w si Osowo do O liw y, leżącej już  
na terytorjum  (Yolnego M usta 
Gdańska.

N iedaleko gran icy  obok O sie ­
d la O w czarn ia  zauw ażył na dro­
dze dwóch elegancko ubranych  
osobników, zdążających od stro­
ny gran icy  W olnego  M iasta w  
kierunku Osowa. T  omczyk po­
sz e d ł do nich i poprosił o okaza­
nie dowodów  osobistych.

W  odpowiedzi na to jeden z 
osobników sięgnął do kieszeni i 
błyskawicznym  ruchem  w yciąg- 
uął rew o lw er, pocztm  strzelił do 
Tomczyka, m ierzą* w  serce. K a­

się k rw ią  Osobnicy natychm iast 

zaw rócili i zbiegli.

Ktoś z m ieszkańców Osiedla  
O w czarn ia , zaalarm ow any strza­
łami, dał znać o postrzeleniu  
strażnika na posterunek, skąa 
wezwano telefonicznie karetkę 
pogotowia. Przybyły  lekarz  
stw ierdził ciężki postrzał płuca, 
przyezem kula przeszła na w y ­
lot. Tomczaka przewieziono do 

szpitala w  Gdyni

Jak zeznaje postrzelony straż­
nik. dwóch tajem niczych osobni­
ków porozum iewało się ze sobą  
w języku niepolskim, przypusz­
cza on, t e  rozm aw iali po ukraiń ­
sku, a z zewnętrznego w yg lądu  
sądzi, że byli to studenci P o li­
technik, gdańskiej.

N iew ątp liw ie  śledztwo u jaw n i 
spraw ców  zbrodni i je j okolicz­
ności.

K r w a w y  s a m ^ s a n
skutkiem oolowania

T O R U Ń , 26. 11. (tel. w ł . ) .  —  W  
ub. piątek o godz. 16 mieszkancy  
ul. Sam bora w  Tczew ie zootac po 
ruszeni przeraźliw ym  krzykiem, 
który w ydobyw ał się z mieozka- 
n « i  rybaka W incentego Januszów  
skiego. Toteż w  pobliżu domu 
przystanęło moc ciekawych.
W  pewnym momencie ciekawości 

stało się zadość, W' drzw ,acli uka­
zał się człowiek cały zakrw aw io ­
ny, a za nim drug, z d ługim  no­
żem rzeźmekim. Znow  rozpoczę­
ła  się dalsza w alka  na śrnierć i 
życie i niewiadom o czemby się 
skończyło, gdyby nie szybka in­
te rw enc ja  polic ji.

N a  w idok  policjantów^ tiapaąt- 
nik, którym okazał się Józef Z ie ­

liński z Czatków, stale zamieszka 
ły w  K iszew ie, rzucił się do u- 
cieczki, jednak po krótkim pości­
gu został ujęty. Pozostałego zaś 
Junaszewskiego po lic ja  zmuszo­
na była odtransportować da szpi­
tala sw. W incentego, gdzie po zba 
daniu okazało się, że otrzym ał on 
kilka ran ciętych w  głow ę Stan  
jego  zdrowia nie budzi obaw .

Powodem  k rw aw e j bójki była  
zwykła sarna, którą przed rokiem  
napastnik nielegalnie upolował. 
M ając  zaś żal do swego starszego  
przyjaciela , zato, żc „zasypał go 
przez doniesienie, poprosił go na 
„jednego". Po  zwabianiu go do 
prywutnego m ieszkania dokonał 
tam krw aw ego  samosądu.

Z g o n  P i o t r a  C h o y n o w s k i e g o
W czora j o godzinie 5-ej popo­

łudniu  zm arł na gruźlicę w  sana­
torjum  Otwockiem św ietny p io«»z, 
członek Polskie j Akadem ,! lite ra ­
tury, P iotr Choynowski.

D zis ia j zwłoki zostaną P r i - '  
transportow ane do W arszaw y .

Dzień Dogrzebu zostanie usta­
lm y  dopiero jutro .

huragan
porwał człowieka

Ł W 6 W , 26. U .  (tel. w l.).  —  
W  ub. tygodniu szalał w  pow ie­
cie skalackim  przez k ilk i oni 
zrzęau niezwykle s.lny w iatr, 
który w  nocy na 23 b. m. przy­
b ra ł charakter huraganu

W  Skalacie i okolicy huragan  
pozryw ał w iele dachów, poprze­
w raca ł mnóstwo drzew i stert 

słomy.
H uragan  pociągnął z;, sobą 

również jedna o fia rę  ludzką, mia 
nowicie w  nocy na 28  og ’ądacz 
bydła z Turówki, Kwa.śm arz, w ra  
cał ze Skałatu i w  drodze zasko­
czony został przez burzę.

Gdy nazajutrz K w aśm arz mc 
w raca ł do domu, zarządzono za 
nim poszukiwania i w  niedzielę 
znaleziono zwłoki jego  na diodzc 
koło Turów ki.

P O Z N A Ń , 26. I I .  (tel. w ł . ) ,  Jan  
Spychała jest ojcem 7 dzieci. 
W sparc ie , które otrzym ywał, nie 
w ystarczyło naw et r.a ehleb. N ie  
w idząc innego w y jśc ia  z ciężkiej 
sytuacji, postanow ił Spycnała  
sztucznie powiększyć swą rodzinę 
i to d latego, by móc otrzymać  
większe w sparcie.

P ie rw szą  , n ieform : łność" po­
pełn ił w  dniu 5 lutego 1932 r ., 
zaw iadam ia jąc  urząd stanu cy­
w ilnego, że urodził mu się syn, 
któremu dal imię Stan isław .

Czuła i zawsze litościw a poz­
nańska opieka społeczna przyzna­
ła papierowem u m aleństwu spe­
c ja lną dotację m leka Posypały  
się rów nież pieniądze. Tym cza­
sem m ały Staś żył sobie spokoj­
nie— w  księgach urzędu stanu cy­
w ilnego.

Sztuczny ten przyrost nie w y ­
starczył w idocznie Spychale, bo 
już 4 lipca 1932 r. „sfab ryk ow a ł"  
córkę K rystynę, a niedługo po­
tem 7 w rześn ia  zam eldował eię

jako szczęśliwy ojciec przem ilut- 
kiego H enry aa.

Zdaw ało  się, że am erykański 
wzroot rodziny Spychały zakoń­
czy się wreszcie, tem bardziej, ze 
„n ieform alnośc i" te m ogły każde­
go dnia w sadzić pom ysłowego bez 
robotnego zs kraty.

Istotnie Spychała „uspokoił 
się" nieco, lecz ju ż  10 lutego 1933 
r. „narodziła mu s ię "  córka Jam ­
na Krystyna, a 19 lipca córka 
Stefan ja. T ak  w ięc w przeciągu  
18 miesięcy Spycnała stał się p ię­
ciokrotnie ojcem. Jest to n ap raw ­
dę rekord szybkości przyrostu ro ­
dziny.

Ostatnia córa przyniosła Spy­
chało pecha „N ak ry to " go 1 w  to­
ku dochodzeń ustalono, ża Janina  
K rystyna jest rów nież owocem  
zwykłego oszustwa. N .k t Jednak 
nie przypuszczał, że dzieci jego  z 
1932 r. pochodzą z tego samego  
„źród ła ". Toteż Spychała odpo­
w iadał za swych dw oje  ostatnich  
„dzieci" i skazany został n r 6 
miesięcy w iezienia

narz obszerny akt oskarżenia  
przeciwko bohaterom  afery , któ­
rymi są znane na terenie M alo - 
polsk. w schodniej osobistości 
św iata finansow ego  i przem ysło­
wego.

Jako oskarżonych w ym ien ia  akt 
oskarżen ia: dr. H erm ana K au f-  
m ana, adwokata w  Drohobyczu i 
znanego zarazem  na terenie Zagłę  
b ’’a przem ysłowca naftow ego, A -  
dolfa  Parisera,,. w spó łw łaśc ic ie la  
kina „P a ła c e " we L w ow ie  i w ła ­
ściciela wypożyczalni film ow ej, 
dr. Edm unda Szalińskiego, b. kie­
rownika oddziału Banku Gospo­
darstw a K ra jow ego  w  D rohoby­
czu, L es ław a  Jurkiew icza, proku­
renta B. G K . w  Dronobyczu i 
Bron isław a Bcdziocha, b urzędni­
ka skarbow ego w Dronobyczu

D r  K au fm an  oskarżony je s t : o 
fa łszow an ie  podpisów  na w e­
kslach opiew ających  na kwotę 
100 tys. zl. i puszczan e tych 
weksli w  obieg, o przekupienie u- 
rzędnika skarbow ego Bodziocha, 
by ter zastanow ił prowadzony na 
rzec z Skarbu Państw a na jednej

z kopalń dr. K au fm ana zarząd  
przym usowy na kwotę 300 tys. zł., 
o sprzeniew ierzenie kwoty 10 tys. 
zł. na szKodę kilku osób i o kilka­
dziesiąt innych podobnych prze­
stępstw.

Parise row . zarzuca ak i oskar­
żenia oszustwo na szkodę Drata 
b. w ojew ody lw ow skiego hr. Jana  
Dunin  Borkowskiego i w yłudze­
nie z drohobyckiego oddziału B. 
G K. kwoty 250 tys. zł. B r. Sze- 
liński i Jurk iew icz oskarżeń- są o 
leksom yślne prowadzenie agend  
oddziału B  G. K . w  Drohobyczu i
0 um ożliw ienia nadużyć Bodziocn  
sto,- pod zarzutem  p rzy jęcia  od 
dr. K au lm ar-a łapówki w  kwocie  
tysiąca zł.

W m ieszana  w  a ferę  p rzy jació ł­
ka dr. F au fm an a  p. H eim berg  
zbiegła zagran icę, a  w spółuczest­
nik m alw ersacyj urz bankowy Pa  
stor, por,elnił ub- r. w  m ieszka­
niu dr. K au fm ana sam obójstwo, 
które odbiło się donesnem  echem
1 stało się powodem  wszczęcia t -  
nergicznych dochodzeń, które wy  
św ietiiły  dopiero ca łą  a lerę .

B e z c z e l n y  o s z u s t  u d a w a ł
krewnego Ign, Kraszewskiego

P O Z N A  A , 26. 11. (tel, w ł . ) .  —  
Przód niedawnym  jeszcze czasem  
grasow a ł na terenie Poznania i 
W ielkopulski niebezpieczny oszust 
ob ligacy jn i’, ja k ó b  vel W ład y ­
s ław  Kraszew ski, przedstaw iciel 
generalny pewnej instytucji ban­
kowej w  Krakow ie.

K raszewski, dob iera jąc  sobie 
kilku osobników, w yłudzał w 
oszukańczy sposób od swych  
klientów p raw dziw e obligacje, 
dając im wzam ian bezwartościo  
we, jakkolw iek artystycznie w y ­
konane „pap iery  ob ligacy jne".

Z, serji kilku gracu jąeych  na tu 
tejszym terenie oszustów  ob liga ­
cyjnych, K raszew skiego cecho­
w ał bodaj najw iększy tupet. P o ­
tra fił on nietylk„ nabrać na iw ­
nych, lecz nawet groził im pro­
kuratorem, gdy ci żądał i w yda­
nia wręczonych oszustowi p raw ­
dziwych obligacyj.

K raszewski urządzał się poza­
tem sprytnie, zm ieniając co pę­

kania. T rudno  więc było go przy­
trzymać i „nakryć" na gorącym  
uczynku oszustwa.

Po raz p ierw szy zetknął się K ra  
szewski ju z  w  ubiegłym roku z 
władzam i śledczemi, lecz w ó w ­
czas udało mu się „w ykręc ić" z 
matm, un ikając narazie przym u­
sowego „schron ien ia" za krata­
m i w ięzienia.

Ożj-wuoną „dz ia ła lność" oszu­
kańczą rozpoczął K raszew ski w  
lipcu b. r, i i ju ż  w  krótkim  cza­
sie zdołał oszukać kilkadziesiąt  
osób na znaczną sumę. P ien ią ­
dze te trw onił następnie w noc­
nych lokalach.

G »zust ten m ial pozaUm  te 
bezczelność, że podaw ał się za 
bratanka znakom itego pisarza  
polskiego, K raszewskiego.

Obecnie, jak  się dowiadujem y, 
Kraszew ski osadzony został w  
więzieniu, a śledztw’0 prow adzo­
ne energicznie przez nasze w ła ­
dze, u jaw n iło  ezereg Dezczelnych

wien czas m iejsce swego zam iesz oszustw K raszew skiego.

p ł y n

Cliiifsinał w  o c zy  profesora
K R A K Ó W , 26. 11. (te l. w ł . ) .—  

W  czasie lencji chem ji w  szkole 
handlow ej w  N ow ym  Sączu za­
szedł tragiczny wypadek. W  rę ­
kach prof. Czauczyńskiego pękło 
naczynie, zaw iera jące sod, przy-

r-.aczem płyn rozlał się mu się 
twarzy.

W skutek tego wypadku prof. 
Czauczj ński doznał poparzeń  
oczu i całej tw arzy. Po opatrun­
ku poparzonego przewieziono na 
klinikę okulistyczną do K rakow a.

Piotr t huynuwski, syn adwokata 
Pio1 ra, i Eugaryi z Jastrzębiec Ko­
złowskiej, urodził się 27 sierpnia 
1885 r. w Warszawie. Uczęszczał do 
szkół realnych w Uralsku, jutem w 
Sam irzc, a od r. 1896 w  Warszawie.
Po ukończeniu szkoły s.-edniej, wstę­
puje na wydział chemji Politechniki 
Warszawskiej, przycsein jako stu 
dent bierze udział w ako i strajko­
wej. Przenosi się rastępnie na Poli­
technikę lwowską. Rzuca studja poli­
techniczne i w r. 190S przenosi się 
na wydział historyczno - filozoficzny 
uniwersytetu w Zurychu. Studja te 
kontynuuje następnie w latach 1910 
— 12 na Uniwersytecie Jagielluńskim 
w Krakowie.

W  r. 1910 odznaczony zostaje na 
konkursie literackim „Tygodnika Ilu­
strowanego" za nowele „Borowska"
W  r. 1913 wystawia w teatrze kra­
kowskim „Ruchome piaski". Od r.
191 i walczy w’ legjonach. W  r. 1910 [P iją cy ch  i personelu  
osiada na stałe w Warszawie. '

Wydal: „Zdarzenie" (nowela, 1912, 
wydanie zmienione p .  t. „Kij w mro­
wisku" —  1:»23), „Historja naiwna"
(nowele —  1913), „Ruchome piaski"
(dramal —  1913), „Pokusa" (nowe 
R - 191Sj, „Kuźnia" (powieść z lat
1861-63 —  1919), „Dom w- śródmieś- 
ciu“ ,powieść współczesna —  19231,

Młodość, miłość, awantura" (po. 
wieść współczesna —  1926), „O nie­
ci.: panach Sttlarzyckjch" (noweie —
1298), „Rzeczy drobne i zabawne"
(nowele —  1930), „W  młodych o- 
czach" (powieść —  1932)

Szereg prac ś. p. Piotra Choym wą­
skiego przełożono na języki obce.

Pażsr osi Swiecg
m  p s i n i e

W IL N O , 26. 11. —  W  ponle- [p an ika ; m ejak, Józef K u r tow n-
działek dnia 25 b. m o godz. 3.30 
wskutek uszkodzenia motoru '? 
elektrowni m iejskiej całe miasto 
pogrążyło się w  ciemnościach  
Ciemności trw a ły  około godzin ). 
.Sklepy p racow ały  przy świecach.

N a g łe  zagaśnięcie elektryczno­
ści spowodowało ro ta r  przy ul. 
Rudnickiej. W  jednym  ze skle­
pów- niejakiego Lew ina , gdzie od 
zapalonej św iecy zapaliła  się w a ­
ta.

IV niespełna 5 m inut cały sklep 
stanął w  płom ieniach. W śród  ku-

powstala

legł dotkliwem u poparzeniu tw a­
rzy i rąk.

Pogotow ie przew iozła go do 
szpitala. Zaalarm ow ana straż pc 
żarna j cały taoor straży w  nie­
spełna 10 m inut były na miejscu. 
A kcja  ratunkow a odbyw ała się 
w bardzo trudnych warunkach  
wskutcl* braku św iatła  i wąskoś- 
ei ulicy.

Po godzinnej akcU zdołano po­
żar zlokalizować. Pastw ą płom ie­
ni padły  zapasy w atv i całe urza  
dzenie sklepu.

Jak będzie się adbywać
W y t i a w ć i m e  d r z e w o r y t ó w
W  sobotę 30 b. m. od g 6 do 

8-ej w ieczorem  rozpocznie się w  
redakcji „ A B C "  (u l. N ow y  Św iat  
22, w  poawórzu, lew a oficyna, 
trzecia sień ) w ydaw an ie  zam ówio  
nych drzew orytów  subskryben­
tom w arszaw skim  D la uspraw-nie 
nia pracy podzieliliśm y w szyst­
kich w arszaw sk ich  subskryben­
tów na 5 grup, ułożonych w ed ług  
a lfabe t ) cznej kolejności nazwisk. 
Tak więc. w  sobotę, t. j. dn. 30 b. 
m zechcą .zgłosić się po odbiór  
swyTh drzeworytów ci subskryben  
ci, których nazw iska zaczynają  
sie na litery  A , B, C, D, E, F , 

w poąiedzi«łek , dn. 2 g ru d ­
nia —  G, H , I, J, K,

we w to re l, dn J grudn ia  —  L 
M, N ,

w’ s i odę, dn 4 grudn ia  —  O, P, 
R, S,

w  czwartek, dn. 5 grudnia —  
T, U, W , 1

Prosim y usiln ie wszystkich od ­
b ierających  drzeworyty w W a r ­
szawie, aby zechcieli we w łasnym  
interesie ściśle przestrzegać w y ­
znaczonych term inów

Razem z subskryben tam , w ar-  
szaw sK iem i m ogą od eb ra ć  zam ó­
wione drzeworyty i ci subskryben  
c i p ro w in c jo n a ln i, k tó rzy  bądź to 
m ies zk a ją  b liskc  W arszaw y  i czę­

sto do niej przy jeżdżają, bądżTteż, 
mimo większej odległości, budą 
w łaśn ie  baw ić w  W arszaw ie  w  
czasie tygodnia w ydaw an ia  drze­
worytów .

W ystaw a ramek
Równocześnie z rozpoczęciem  

w ydaw an ia  drzeworytów , d tw ar  
ta będzie ,w  redakcji „ A B C “ w y ­
staw a opraw ionych^*- ram ki arze^ 
we rytów, w pdług wskazówek a r ­
tystów. P rzy  każdej ram ce poda­
na bedzie je j cena oraz zakład, 
w  którym można taką ramkę na­
być.
~ Czytelnikom podw arszaw sko,- 

podam y w  „ A B C "  dokładny opis  
ramek, zaprojektowanych przez 
artystów

Wysyika na prowincję
Subskrybentom  pozaw arszaw - 

skim wyślem y zam ów.ont ..drze  
woryty pomiędzy 1-szym ą  7-ym  
grudn ia  za pobrań,em  poczto­
wym Do ceny drzeworytów  do­
liczone będzie 1 zł. 50 gr. na ko­
szta przesyłki, poorania poczto­
wego i trw a łtgo  opakowania, za ­
bezpieczającego od zniszczenia. 
D opłata w wysokości 1 zł. 60 g r  
doliczona bedzie do każdej prze­
syłki, bez w zględu na iloflć za­
m ówionych drzeworytów .

: mmmmm li Q  O

A B C  S P O R T O W E

/ /
„ P i e k i i e i n i  k i e i u t e c y
Nieszkodliwy kapota* przy 30u km. na godz,.

Rylo tc przeć khku laty. Jeden z 
amerykańskich lotników, kpt. Miller, 
podróżując kiedyś autem, spadł z na- 
sypń, koziołkując kilkakrotnie, przy- 
< ze.n, nie odniósł bzwanku. Rrzedsię- 
bior-zy Amerykanin wpadł na po­
mysł, że przy dobrem opai owaniu 
wozu mógłby demonstrować popisy 
akrobacji automobilowej. Kpt. Miller 
zwrócił się do jednej z firm oamoc.ho- 
dowych, która zgodziła się na szko­
lenie s,ę Millera w akrobacji. Po 
dłuższej nauce, w czasie któ-ej Ame­
rykanin zniszczył z 50 aut, dopiął on 
wreszcie swego celu i od wystawy w 
Chicagc demonstruje śmiałe akroba­
cje na automobilu. Kpt. Miller odbył 
już 896 pokazów. W  ostatnią niedzie­
lę popisywał się w Kopenhc.dze a w 
najbliższą niedzielę, o godz. 12.30 na 
lotnisku cywilnem w Mokotowie za­
demonstruje pokaz akrobacji autoir.o 
bitowej w Warszawie

Kot. Miller popisuje się w- . lz ze 
swym kolegą Campbellem. „Piekiel­
ni kierowcy", już taką nazwę uzyska­
li śmiali automoblliści, wyjeżdżają 
na plac o wymiarach 100x3JO me­

trów, na któ-y-n to placu wybudowa­
ne sę przeszkody. N a  wstęnie auto- 
rpobiliści dem mstruia „wyższą szko­
łę je z d y , wykony w ując precyzyjnie 
ostre skręty z poślizgiem, zarzuca­
nie Wuzu. jazdę tyłem, „taniec na sa­
mochodach" i t. p. ewolucje, dostęp­
ne zresztą dia każdego automobili- 
ty Ewolucje te wykonywane tą w 

barP-v ostem tempie, dochodzącym 
do 80 km. na godzinę.

Następnie Amerykanie skaczą 
przez przeszkody, przyezem kpt. M il­
ler wykonuje sKÓk przez płonącą ścia 
nę Wreszcie następuje najważniej 
»za część pop.su. Kpt. Miller rozpę - 
dza się do 100 km. na godzinę i  wy- . 
knnuje raptowny skręt. Auto Koz.oł- 
kuje, przewracając się z trzaskiem 
kilkakrotnie. Kierowca stare się, aby 
auto stanęło spow-urotem na kołach.
Jeśli mu się to nie uda, pomaga do ..
tego obsługa techniczna stawiając ,
auto na kolach, a następnie Kpt M il­
ler jedzie w’ dalszym ciągu, aby udo­
wodnić, że auto nie doznaio żadnych 
poważniejszych uszkodzeń.

Eer!:n transmituje z  Werszawy

K a  s x ? r t  K a p e l i  Ł o w i c h i e j
Polska posiada juko Jeden z 

nielicznych krajów  europejskich  
fo lk lor utrzym any jeszcze w  swej 
praw dziw ej foim ie, To też folk­
lor polski in teiesu je  w silnym  sto 
pniu, zarówno uczonych jak  i ar- 
tjstów , oraz publiczność zagra­
niczną.

N ic  w ięc dziwnego, że Niem cy

często transm itują z W arszaw y  
polskie audycje lub też w m iarę  
możności o rgan izu ją  :e  sami u sie 
bie. Do rzędu tych transm isyj

0 mistrzostwo Polski w boksie
W  ostatnią niedzielo odbrło się w  

całvm kraju kilka meczów z cykiu 
rozgrywek o drużj-nowe mistrzostwo 
Polski w boksie. Mistrz Warszawy, 
Skoda, wszedł do f !n.,!u waikoverem, 
gdyż nrzeciwnik, A ZS  wileński, zre­
zygnował z meczu. Lwowska Legja  
pokonała mistrza Lublina, \SZO, 
10:6, a w takim stosunku IKB świe-

tochlowicki zwyciężył poznańskiego 
Sokoła Warta, , oznańska rozgromi­
ła krakowski W awel 14:2. Jedyna 
zwyeięstwc dis amżyny krakowskiej 
uzyskał Chrostek, który w  wadze' 
lekkiej wygrał z Jarock5m, prze- 
techniczny k. o. wskutek kontuzji 
Jareckiego.

L i g a  a f - i e l a j e  de- U n b ^ w
o sędziów piłkarskich

Zarząd ligi P il- Zw. Pitki Nożnej przy klubach, którer powinny działać 
zwrócił się do klubów z prośbą, aby w tym kierunku, uświadamiając
wobec coraz cięzsz ij sytuacji w sto-

przybyw a w  dniu 8. X II. o godz. sunkach sędziowskich i braicu uc 
20.00 koncert w  wykonaniu K a- wych sil wpływały na dawnych gra- 
peli Łow ickiej, składający się z 
tańców i pieśni ludowych-

czy, aby ci zapisywali się na sędziów 
piłkarsKich.

Specjalnie widoczna rola otwiera 
si*. tu dla komisyj propag-ndowych

swych członków, dawnych graczy, ze 
bedą oni najlepszymi eiementeir dc 
sędziowania zawodów 

Polskie Kolegjum Sędziów przy­
rzekło hdze. że tacy kandydaci będą 
przechodzili skrócony okres vrzygo 
towawczy.


